Cena Karjera: 
(W Warszawie: podana jes 
- Bagłówku numeru wieczornego 

Na prowincji i w Cesar- 
©: opłata za przesyłkę i 


„Meznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
Me kup, 75, miesięcznie kop. 25. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
3 lko w; danie Kurjera przyjmo- 
"ang być nie może. 

Numer pojedyńczy wieczorny 
kop 5; poranny w dnie powsze= 
k daie k. w 3,niedziele i święta k. 5. 
Dzis; Prospera Biskupa. 

_ Qzwartók: Jana i Pawła M. M. 
Piątek: Wiadysława Króla Węgier. 
_POdOta: Ireneusza B.i Leona IlPap. 
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ca godzinie G-ej rano. 
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` Widowiskas Teatr letni: (w ogrodzie Saskim): 

WIR „Właściciel kuźpie”;—Teate nowy (przy ulicy Kró” 

i zę skioj); „Pierścień rodzinny“. ((Godzina 8 wieczo 
m.) - 


` POWÓDŹ. 


Oa reporterów naszych otrzymujemy co nastę- 


E Puje: 


Wad Wisłą. 


ga Opadanie wody, chociaż nieznaczne, ale ciągłe 
trwa bezprzestanku. i 

tw, z esiaty stopień schodów przystani Towarzys- 
wą wioślarskiego już wyszedł nad wodę. 

; pAastrofa nateraz przynajmniej odroczona, lecz 

a-to pociecha... 

Jesteśmy pod groźbą ponownego przyboru. 

Wiadomości z góry rzeki, poczynając od Krako- 
Ą oi , poczynają 

Wa ać do Dęblina, brzmią niepomyślnie. a 
~ _ Po opadania wody w tamtych miejscowościach 
t me jedną dobę, następuje nowy przybór. 

1C 1 u Das czegoś podobnego należy oczekiwać. 
W: Ty mczasem pomimo chwilowego opadania, nad- 
rodzą z bliższych dla nas okolic od Wilanowa, 

Eoriekei Augustówki wieści, że zalew ciągle się 

zerzą. 

- Żądają pomocy z Warszawy. 

„Wioślarze znajdujący się na przystani postana- 
= Miają koniecznie dotrzeć do Wilanowa i udzielić 
pomocy, i 

sz o podróży łódkami ani można myśleć! 

„rdest jeduak duży statek żeglugi parowej „Płock”? 
ten z pewnością mógłby popły naé: 

: Znajdujący się na przystani zastępca p. Fajansa, 
objaśnia, iż nie przeciw wycieczce „Płocka” do Wi- 
lanowa mieć nie może, atoli statek jest oddany do 
Rozporządzenia policji z nią więc należy się porozu- 


Szi, oświadczają, iż wobec spodziewanego przyboru 
dod Warszawa, nie mogą pozbawiać się statku. 
więc mimo najszczerszej chęci wioślarzy, po- 
Wodzianie wilanowscy muszą być pozostawieni wła- 
temu przemysłowi. : y 
stanie wylewu w tamtej stronie da nam wiado- 
Mość kolega” sprawozdawca, który w tej chwili wy- 
Jasza lądem z zamiarem dotarcia do możliwie naj- 
„dalszego punktu. » 
| obimy znajomość z p. Szymańskim kontrolerem 
statku „Płocka który dziś właśnie przypłynął 
andErodu (Dęblina) gdzie znajdował się w ciągu 
trzech dni na żądanie miejscowej władzy. 
P. Szymański daje nam szczegółową relację o 
„gemie w górze rzeki, między Iwangrodem 4 War 
Wą, którą w streszczeniu podajemy. 
- Otóż wedle słów p. Szymańskiego, zalew po obu 
Stronach rzeki jest bardzo znaczny. 


Si 
tatery i pięć wiorst od brzegu. 


Ę à wyjątkiem wału oborskiego, który 


doskonale 


wioł pędzi nigdzie nie powstrzymany. 


Smutniejsże. 


tig szeroko na pola i łąki. 


odobnież okolice Zakroczymia i Dobąkowa. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskie. 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10- 


Wschód słońca o godzinie 3 minut 40. 


8 
Długość dnia godzin 16 minut 2. 


— Wumer niniejszy wyszedł z druku 


a W O A ÓW PO 


„ Przedstawiciele policji wysłuchawszy o co cho- 


Zalane są łąki i pola oraz wioski leżące nawet o 

g opiera naejskowi wody, wszystkie inne tamy i 
pały z obu brzegów zostały przerwane i szalony 
dołu Wisły nadchodzą wiadomości coraz to 


| „Naturalnie, iż tam przybór nieustaje, a woda któ- 
nas opuszcza podąża w tamtą stronę rozlowając 


1 Yszogród wskutek przerwy tam dokoła zalany. 


sie Świniary, Kobieł i Mażgów stały pod wodą. |: 


LPR ZW ic BST x "RTZ 


Sroda. 


ROK SŻEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


22 Zachód 


A p I szawą stóp 17 eali 6 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję, W niedziele i święta 
uroczysta wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


Jo codziennie :od godziny 8-ej rano do 8-ej 
tej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 5 minu 20 w. 


9 0 r. 
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- 


Dnia 13 (25) czerwca 1864 r. 


Cena ogłoszeń: 

Reklamy: za jeden wiersą 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stęvny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i R id? ze- 
nia w numerach poraniiyehgwy=": 


jątkiem = OW ; 


nych, zamieszczangźnie bgilą. 
Ogłoszenia do Kr era przyjm"- 
je także Biuro Ogłoszeń Rajchir - 
na iFrendlera, ulica Senator: 
X 18. 


Niedziela: Piotra i Pawła Apost. 
Poniedziałek: Emilji i Lucyny P. P. 
Wtorek: Teodoryka Męczenika. 
Sroda: Nawiedzenie N, M. P. 


20 r. 


Straty w BV drszawie. 


Wobec nadsyłanych zewsząd ofiar tak do naszej 
redakcji jak i do innych zbiorników, w celach przyj- 
ścia w pomoc osobom dotkniętym powodzią, nie od 
rzeczy będzie poznajomić ezytelników z ogromem 
klęski przez powódź zrządzoncej. 

Nie robi ona wyboru pomiędzy swojemi ofiarami, 
itak człowiek jak wiązka słomy staje się jej pa- 
stwą. 

Pragnąc dokładnie zbadać skutki powodzi w 0- 
brębie miasta, rozpoczęliśmy szczegółową pieszą po- 
dróż od Marjensztadu aż do ulicy Fabrycznej, a od- 
krycia poczynione podczas tej pielgrzymki, nasu- 
wają nader smutne myśli tak o obecnym stanie 
mieszkańców powiśła jak i o ich przyszłości. 

Przed parterowym drewnianym domkiem przy 
ulicy Browarnej, całkowicie otoczonym wodą, na 
wywróconej do góry beczce siedziała nędznie przy- 
odziana młoda jeszcze kobieta, trzymająe przy pier- 
si niemowlę, 

Dokoła matki brnąe po kolana w wodzie skupiło 


cej nad sześć lat wieku. 

Przejechawszy łódką przestrzeń niemożliwą do 
przebycia pieszo i czepiając się następnie listew co- 
kolwiek wystających po nad wodę, zbliżyliśmy się 
do wzmiankowanej kobiety, której łkania i rozpa- 
czliwe okrzyki najobojętniejszego wzruszyć mu- 
sialy. 

Na zapytanie o powód płaczu, kobieta nie nie 
mówiąc, wskazała na wnętrze ubogiego mieszkania, 
którego drzwi spaczone stały otworem, 

Wnętrze tej ubogiej siedziby jest najlepszym o- 
biedaków. 

Podłoga na kijka cali zatopiona w mętnej wodzie, 


"się w wodzie, 

Wilgoć przesycającą ściany i niezdrowe powie- 
trze, uniemożliwiały pobyt w tem miejscu. 

Gdyśmy zapytali niesżczęśliwej kobiety, dlaczego 
nie przeniesie się wraz z rodziną gdziekolwiek pod 
suchy dach, objaśniła, iż nie ma najmniejszych 
środków utrzymania, rzeczy—jedyny jej majątek— 
obróciły się w graty niezdatne do użytku, noce zma- 
szoną jest wraz z dziećmi przesypiać w sieni, cokol- 
wiek mniej zalanej, a od chwili powodzi przepędza 
dni w takiej pozycji w jakiej ją obecnie spotykamy. 
| — Gdybym ztąd wyniosla się chociaż na pół go- 

dziny —rzekła— resztę dobytku rozchwytaliby zło- 
| dzieje, dla nich teraz prawdziwe żniwo! 
| -— Gdzież wasz mąż i czem się trudni? — badali- 
| śmy dalej. fiorże 
— Mąż mój jest przewoźnikiem, a dziś, nie mo- 
| gae zajmować się zwykłą pracą, chodzi nad Wisłą 
| dla łapania drzewa, które następnie sprzedaje i tem 


"= ZZ ZZ ea, 


ratuje mnie i dzieci od głodowej śmierci. 

Zatrzymaliśmy się nad tą sceną, aby nie powta- 
rzać setek innych podobnych do siebie w zupeł- 
ności... 

- Na Czerniakowskiej dzisiaj jeszcze ludność nie 
może ochłonąć z rażenia. z 

Co enwila słychać biadania i rozdzierające jęki... 

Onegdaj wieczorem na tym placu widzieliśmy 
niemało biedaków szukających przytułku, dziś licz- 
ba ich powiększyła się jesźcze. 

Mówiąc o wieczorze onegdajszym nie możemy się 
| powstrzymać od zanotowania faktu smutnie chara- 
kteryzującego brak serca u niektórych ludzi. 

Na Marjensztadzie, wkrótce po zalewie, gdy setki 
piersi zawodziło rózpaczliwe jęki, właściciel pe- 
| wnego domu wolnego od powodzi, wyprawiał hucz- 

ną zabawę z tańcami. 

Wescłe tony muzyki tanecznej spływały przez o- 
twarte okna na ulicę, ze zgorszeniem osób żywo od- 
czawających niedolę bliżnich, 

Nie pierwszy to jednak przykład tabca na cmon. 
torzul 


się troje dzieci, z których najstarsze nie miało wię-=- 


brazem spustoszeń poczynionych w mieszkaniach: 


ubogie sprzęty porozklejane i pływające po wodzie, 
a pościel rozwieszona u niskiego pułapu nurzająca. 


Reasumując nasze spostrzeżenia, śmiało rzec mo- 


| Wiadomo jednak, iż przy więcej jak skromnym 
| bycie wyrobników, oszczędność jest rzeczą prawie 
niepodobną, 
wołać publiczna wiele tu na razie zdziałać 
może. 
Oby tylko szereg dobroczyńców był jaknajdłuż. 
SZY... 
- Idzie tu bowiem o istnienie 
ludzi! 


l: 


kilkunastu tysięcy 


Z npowisia, 


Gdyśmy w dniu wczorajszym wieczorem przybyli 
da rogatki czerniakowskiej woda już opadała od 
kilku godzin. 

Zmieniło to całkowicie wygląd ulic nadwiślań- 
skich, f ol 

Woda w rowach opadła, 
się zupełnie, 

- Mieszkańcy 'powiśla mają twarze weselsze, wstą- 
piła ,w nich.otucha, gdy groźny żywioł począł ustę: 
pować do swojego łożyska. 

Nie należy jednak wyobrażać sobie, iż woda u- 
stąpiła już zupełnie. 

| W ogrodach i na podwórzach wielu domów, stoją 
„| głębokie jeziora, z których mieszkańcy wyławiają 
| zagubione w czasie przybora przedmioty. 

Wodę zastaliśmy jeszcze na części ulicy Przemy- 
słowej, z Fabrycznej ustąpiła. - 

Mączna ulica cała pe wodą, 

„Na ezęści Górnej i Ludnej równie płynie obficie 
stramień. 

«Na Saleu funkcjonnje kilka łodzi, które mieszkań. 
s > dzielvicy ułatwiają dostawanie się do mie- 
szkań, i 

Mieszkańcy powiśla przybór uważaja za sri- 
czony i dziękują Rogu za malenia. zz | 
Oby się tylko nie omylili, z całe 
życzymy !... 


azłąk i dróg usunęła 


| 
| 


"* rea im igo 


Wa cmentarzu. 


Wezoraj około poludnia udaliśmy się drogą wiodą 
cą przez wał ochronny od strony Pragi, ś 
Na twarzach okolicznych mieszkańców widać 
jakby spokój, pogodzenie się z opłakanym losem... 
Ufają, iż zginąć im nie damy. 

; Odważniejsi przewożnicy, wypływają do łachy 
'z sieciami. 

„Połów pomyślny, widzieliśmy u jednego rybaka 
około sta ryb różnego gatunku i wielkości, złowio- 
nych w niespełna godzinę. 

Wał prźytykający do targu Świńskiego, wzma- 
eniają bezustannie. 

Idziemy dalej, 

Na miejscu, gdzie wczoraj leżały poukładane na 
wale przy ulicy Moskiewskiej sprzęty domowe, oca- 
lone od pow -dziś pusto. 

Biedni mieszkańcy, chcąc zajrzeć do dawnych, 
obecnie zatopionych siedzib, przepływają na tratwach 
zaimprowizowanych z bram wyjętych z zawias, 
Okiennice pozamykane, wokoło cisza, woda tylko 
pa walcząc z przeszkodą, tamującą jej swobodny 
odpływ. 

Przy rogatce grochowskiej spotkaliśmy kilkana- 
ście wynędzaiałych koni i krów, którym za pokarm 
dają przemoczone siano. 

Jak nas poinformowano, jest to inwentarz, który 
zdołano wyprowadzić przed czasem ze stajni i akór, 
stojących już wbecnie w wodzie. 

a przybywamy na cmentarz kamionkow. 
8 . 
Jakaż tu cisza przerażająca?!,., 
Dochodzimy do łachy, po prawej stronie emen: 


Pi -S O PE -— R RE" UP) m... BOB M. ROBIA <BR PR. 
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tarz niżej położony załany wodą na kilka łokci 
przestrzeni. 4 4 pm 

Kilka mogił w wodzie. 

Dół, przygotowany na przyjęcie czyichś zwłok 
pełen wody... 

Cały jednakże ementarz bezpieczny i nie ma oba- 
wy, iżby został zagrożony powodzią. 

Część zalana, o której piszemy, jest najniżej po- 
łożoną i ostrym kątem zbliża się do łachy. 

Powódź w tem miejsen była nieunikniona. 

Przy brzegu widać kilka rozbitych galarów z bi- 
dulcowem drzewem, które jako tako przymocowano 
do brzegu. 

Bpojrzawszy na Wisłę, widzimy od czasu do cza- 
su przepływające duże przedmioty, widocznie już 
nes które najdłużej wytrzymywały siłę ży- 
wiołu. | 

Oto coś błysło na pówierzchńi wody... 

Przyglądamy się bliżej, fo źwierciadło, w którem | 
nie dawno może przeglądało się jakie hoże i swobo- 
dne dziewczę! | 

Doświadczeni przewoźnicy objaśniają nas, iż po- 
ziom Wisły, który o pare cali się zmniejszył, znów 
się podwyższy, gdyż piąd mórki (tak zowią wiatr 
od morza) idzie za biegiem rzeki, przyspiesza więc 
tem samem przybór wody. 

Kierunek wiatru dotychczas się nie zmienił. 


„Alarmujące wieści, 


Pewna osoba zamieszkała w Warszawie, pragnąc 
zasięgnąć wiarogodnych wieści co dostanu wód 
w górach, telegrafowała do prezydenta miasta Kra- 
kowa dra Ferdynada Weigla, z prośbą o infor: 


mację. 

Odpowiedź nadeszła w dniu wczorajszym z za- 
pewnieniem, iż panujące w górach nieustanne u- 
lewy, oraz występujące z brzegów rzeki pomniej- 
sze, każą się obawiać, iż Wisła wzbierze jeszcze 
uł Krakowie o cztery stopy wyżej nad poziom os 
W dalszych częściach rzeki, gdzie łożysko jej jest 
szersze przybór ten może nie dosięgnąć czterech | 
py a ale zawsze będzie groźny... 

e względu na powagę żródła, należy się oba- 
aa czy smutna ta przepowiednia nie będzie speł- 
nio ... 


Pomoc w potrzebie. 


W dniu wczorajszym o godzinie 7-ej po południn 
w okolicach rogatek grochowskich, licznie zebrani 
obywatele prascy, rozdawali chleb w bochenkach 
dotkniętym powodzią mieszkańeom Pragi. 

Widok byl iście wzruszający, > 

Nadmienić wypada, iż poważna część ofiarodaw- 
ców należała do grona obywateli starozakonnych, 
którzy ze słowem pociechy na ustach, nieśli chleb 
zgłodniałym. <57 i 

Więcej naśladowców! 


Czerniaków. 


Czerniaków cały stoi w wodzie, 

Posuwając się pod ulicę Górna w dół na Czernia- 
kowską, widzimy: wstęgi wody; wdzierające się 
wszędzie, gdzie tylko bardziej pogłębione przesmy- 
ki otwarły jej swobodny dostęp. . | 

Rowy i doły, dotąd snche, wypełniły się wodą, 
podmywajacą stajnie i zabudowania koszarowe. 

Zabudowania szóstego szwadzonu ułanów otoczo* 
ne wodą. 

Podążamy naprzód ulicą 
stać się do rogatki. 

Na lewo widnieje olbrzymia przestrzeń rzeczna, 
obejmaijąca fałami swojemi domy i ogrody nadbrze- 
żne. i 

Na 15 sażni przed rogatłą stróż porządku publi- 
cznego zwraca nas z drogi. 

Woda zerwała mest i zalaia ulicę, przecinając 
wszelką komunikacją. © l 

Po chatach ruch nięzwykły, wszyscy krzątają się 
około zabezpieczenia doliytkna i 

Pomosty z desek łączą domki bliższe z drogą, 
chaty dalsze najzupełmej od świata odcięte. 

Wstępujemy do pierwszej z rzędu. * 

Zwilgocone deski podłogi, zamułone ściany, nie- 
ład w sprzętach—wszystko to świadczy, iż nieda- 
wano woda zalewała izbv. 

=- Deraz już lepiej, woda trochę opadła, ale w 
Warszawie mówią, iż znowu się podniesie — odzy» 
wa się zafrascwany gospodarz. ; 

Wsiadamy 00 łóśki i ruszamy dalej, 

Dwór czerniakowski, większość chat, kościół pa- 
rafjalny stoją dokoa: opasane wodą, wdzierającą 
się po wsze progi domostw wyrobuiczych, 
ka nasza spotyka w drodze tajemniczy kon- | 


Czerniakowską, aby do- 


Abian’ a sura? 


: 


- EROI G EEN 
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na łodziach... 


To 
Zwłoki nieboszczyka przewożą ze dworu na 


cmentarz pobliski. | 

osuwamv się naprzód pod opłotkami sadów i o- 
grodów warzywnych., 

Wszystkie stoją w wodzie, sięgającej aż do wa- 
ła, odgraniczającego Czerniaków od Sielec. 
Parkany i żywopłoty wychylają z nurtów zale: 
wie wierzchołki swoje. 

Woda zalała łąki, parniki, ogrody i pola na prze- 
strzeni 1'/, wiorstowej szerokości. 


W'ilanów. 


| .wunv, zaiste, rozpoznać fizjognomję płaszczyzn 
wilanowskich! 

W miejsce bujnych łąk i bogatei zieleni sadów i 
parku—widać tylko jedną, olbrzymią płaszczyznę 
wodną, roztączającą się na obszarze siedmiovrzior: 
stowej szerokości. 

Woda dosięga ostatniego tarasu pałacowego... 

Pięć, sześć stóp przyboru, a zaleje trawnik górny 
i muśnie ganku pałacu. 

Pagoda z historycznym półksiężycem podmyta, 
wodociąg stoi w wodzie, która dochodzi już pod 
stopnie kamienne, łączące dolne aleje parku z tara* 
sem głównym. 

Na skraju jednej z bocznych drożyn, w pobliżu 
wodociągu i promu, stoi szereg łodzi, utrzymnią- 
cych komunikację między Wilanowem a przeciwle: 
głemi osadami. f i 

Jedna z nich wiezie nas do najbardziej dotkniętej 
powodzią wsi Zawady. 

Płyniemy najpierw przez staw, dalej przez bło- 
nia, jeszeze przed ezterema dniami pokryte bujną 
trawą, wreszcie dostajemy się do parku morysiń: 
skiego. 

Komu nie są znane liany Ameryki i dziewicze la- 
sy nowego świata, niech się puści łodzią do Mory- 
sinke! 

Park cały stoi w wodzie. 

Ani jednego miejscu suchego, áni jednej wyse 
pki, drzewa wychylają się z nnrtów wody, pokry- 
wającej aleje, trawniki i klomby. 

A przecież w ciągu ostatnich 24-ch godzin woda 
opadła na pół łokcia blisko! 

Łódź mknie szybko naprzód, omija wysoki chmiel- 
nik stary, posuwa się pód chmielnik nowy całkowi- 
cie zalany i biegnie w wąską ścieżynę parku, prze- 
dzierając się śród gęstwiny drzew i gałezi. 

Wypływamy na maleńką rzeczółkę Wilanówkę i 
wjeżdźamy w środek zabudowań włościańskich. 

Zawady—to'wieś pod wodą. 


Do koła; jak oko ciagnie, ' wszędzie widać jedno | 


tylko zwierciadło wodne, z pod którego wychylają 
się wysokie drzewa parku i chaty okolone sadami. 

Siedmiowiorstowa przestrzeń od Wiianowa do 
Wólki przedstawia dziś olbrzymie jezioro; kilkulo- 
kciowej głębokości. 

Mijamy kilka zagród w Zawadach. 
Woda płynie szerokiem korytem pod samemi cha- 
tami. i "EN 
Między niemi uwijają się łodzie, utrzymujące ko- 
munikację. 

Jedne dowożą żywność, drugie ludzi, inne wresz- 
cie stoją w pogotowia by nieść pomoc zagiożowym, 

Z przysionków i okien ukazują się smętne iwa- 
rze mieszkańców, z prośbą w oczach, że skargą na 
ustach, 

Największe straty w zasiewach i warzywach po- 


niosły osady Jagostówka, Nadlanówka, Nadwiślan- | 


ka, Kępa Zawadowska, Bartyki, Powsinek. 
Niektórzy gospodarze stracili w powodzi całe 
mienie swoje. 


Do takich należy np. dobrze znany w Zawadach | trzymuje komunikację pomiędzy obydwoma brze. 


gospodarz Jakób Porębski, któreniu woda wszystko 
zabrała, i dobytek i zasiewy i chatę nawet. 

Inni mniej poszkodowani, stracili jednak cały 
zbiór tegoroczny. 

— Nie pamiętamy—objaśniał nas jeden z gospo- 
darzy—tak wielkingo nieszczęścia, jak tegoroczne; 
w r. 1867-ym powódź była ogromna, ale znacznie 
/póżniejsza, chociaż wiqe straciliśmy warzywa, zie- 
mniaki i siano, pozostało nąm żyto, dziś i tego nie 
mamy... 

W ogóle wylew dotknął 28-iu gospodarzy zawa- 
dowskich. 

Weda dosięgła wału ochronnego, 1dącego z Góry 
Kalwarii i w kilku miejscach znaczne: poczyniła 
w nim wyłomy. 

Obecnie, ludność okoliczna naprawia i wzmacnia 
porwane nasypy. 

Ozy praca ta ite wysiłki będą pomocne, jeżeli: 
nastąpi przewidywany nowy wylew Wisły?... 

Gdy łódź nasza wracala z Zawad parkiem mory- 
nińskam, <acnodaące słońce  złociło' wierzehołki 
drzew Wilanowa, a spokojne tonie wód budziły ua 
dzieję powrotu dni minionych. 

Oby wróciży! 


| 


ZEE WZ 


- Ostatnie wiadomości. 


W dnin wczorajszym w nocy około godziny 12-20), 
zgłosiło się do naszej redakcji dwóch obywateli m. 
Warszawy, powracających z Sąskiej kępy i zako- 
munikowało nam niektóre szczegóły z powođzi W 
miejscowościach przez nich zwiedzonych. 

Panowie ci dostali się łódką na Saską kępę od 
strony Solca, 

Wódle ich opowiadania w znanej miejscowości 
Prado schroniło się około 60 osób, należązych do 
najbiedniejszej klasy kolonistów. R 

Litościwa właścicielka Prado, której mąż leży 
złożony ciężką chorobą, przyjęła ich pod swój dach 
iżywiła aż dotąd, żywność wszakże wobec tak * 
poważnej liczby powodzian, zgromadzonych wje 
dnem miejscu, prędko się wyczerpała. 

Oidcięci od świata błagali zwiedzających 0 jeż. 
naiptędsze dostarczenie im pożywienia, at" ż 
byli a nich już wczoraj „jacyś panowie”, lecz © 
cali tylko a nie dotąd nie przywieźli. nę 

Ofiarowanych przez wspomnianych panów kilEn 
rubli powodzianie nie przyjęli, błagając o chleb nie 
o pieniądze. A 

Powodzianie leżą pokotem na uratowanych sien* 
nikach i pościeli, mnóstwo wśród nich drobnyt 


dzieci. "48 
Godzina 2-ga. ; 
Wracamy z nad Wisły. i 
Chociaż groźba przyboru w górze rzeki ciąg 

wisi vad nami, jak miecz Damo: lesa, nateraz przy* 

najmniej mozemy się. pocieszać opadaniem wody. 
Przed chwilą wysokość wynosiła 16 stóp 3 cale | 

(miara angielska). 4 
Dalsze opadanie, chociaź bardzo powolne, spo 

dziewane. 

Na Saskiej Kępie, jak dóniestono o godzinie 12: 

woda znacznie opadłą. „A 
Zalew z kanałów na ulicach powiśla również 5% 

zmniejszył. 

Ha! może jaż nie przybierze... R 
Godzina 3-cia. SF, 
Wisła spada — wysokość jej w tej chwili wynos 
stóp 16 cali 8. 


a: 


£ 


* 


Z góry Wisły. 


N: 

Stajemy na wysokości ocalonego przęsła mos "0 
kolei dąbiowskiej. -oT F 

W dolnej stronie rzeki woda niknie na  hóryzo™ j 
cie, malownicze brzegi zamieniły się w dwa zielowż p 
niewyraźne pasma. ; 

W górze Wisły wierzchołki zatopionych las0* 
tworzą jednolitą masę, na Której odróżnić moi 
żna umocowane do drzew berlinki. l 

Nieopodał na prawym brzegu mnóstwo trate” 
zbitych, pogruchotauych zawisło na konarach m% 
dego zagajnika. 

Po za twierdzą, jak okiem zasięgnąć, woda i 
da, na tle której planty kolei dąbrowskiej i nadwi* 
ślańskiej, wały twierdzy i tama regulująca ujście 
Wieprza wyglądają jak wąskie szare wstęgi, f 

Tu Wieprz czyni grożne spustoszenia. 

Zbyt zwężone ujście nie dawało odpływu przy?0 
rowi rzeki, która zalała pasmo na trzy wiorsty $% 
rokie. oda: Kr 

Wprost twierdzy widać wreszcie resztki plan | 
radomskiego kolei dąbrowskiej, a dalej równić* | 
wierzchołki drzew w wodzie. 

Na Wiśle spokojniej. | | 

Sprobujmy dostać się w górę rzeki. + SUÓB 

Oprócz parowców żąden statek nie podjąłby 549 
iego zadania, jedyny zaś parowiec „Konstanty” © 4. 


, 


"m4 


z 


gami i dalej nie odchodzi. 

Udać się w góre brzegiem niepodobieństwo, t 
Wieprz równie groźny jak Wisła nie pozwalą n4 | 
a przytem wylew zabrał trakt iwangrodzko-nów”* 
aleksandryjski (dsblińsko-puławski). 

Dystans ten przebywamy koleją. s 2 

W Nowo-Aleksandrji (Puławach) Wisła wysok% i 
ścią brzegów zwężoną, syczy i miota się ciągle. _„ 

Przemijamy dulsze pola iłąki puławskie zalan y 
na łokieć wodą i wyruszamy w Pda Kazimie s a 

Dorożkarz okoliczny wątpi o pomyślnym skut** 
podróży, trudno jednak się cofać.., p 

Szkarp szosy na przestrzeni około dwóch wi ra 
kąpie się w wodzie, lecz jest jeszcze tyle wysoki sd 
podróż szczęśliwie się odbywa. D 

Na przeciwnym brzegu jak oko móże zasięg“ 
widzimy setki ludzi wzmacniających wały. 4 

Jędnostajność widoku poczyna wzrok nużyć. 

Niezmiernie mętne fale i zielone pasma oznać f 
jące brzegi, oto wszystko na czem oko zatrzymms6 i 
się może. i 

Tnu į owdzie widać chaty pogrążóne w wodzie: 
sterczące drzewa. i i 

Mijamy wieś Włostowiea. : 


© 


Mieszkańcy jj pozbawieni zostali tkich zas 
sobów, gdyż woda zabrała pola, ogrody łąki. 
Po za wsią szosa znów w wodzie, która tym ra- 
zem sięga aż po ogie. | 
- Jazda dalsza niebezpieczna, gdyż jak nas kę: 


śniają, woda zniosła mostki, o wypadek zatem nie 
trudno. 


Pó wielu usiłowaniach stanęliśmy wreszcie Wê 
wsi Parchatka. 

Tu jedno tylko jezioro! ś 

Stodoły na krańcu wsi zostały zalane, ś do 820 
+ śe się trzeba było na włośejańskich drabi- 
nach. 


Dowierzając raźnemu parobózakowi pojęchaliśmy 


zalaną szosą. 

Ujechawszy wiorstę potrzeba było wa prze- 
siąść się do łodzi, która wiosłowana dwóch 
flisaków ostrożnie, nie oddalając Bię od brzegu pó: 
między krzakami dotarła do śpichrzów kazimie- 
rzowskich. 

Na szczęście słynne ogrody kazimierzówskie 
ztajdują się na pochyłości wzgórza niedostępnego 
dla fali, powódż więc dotknęła tylko siedziby ryba- 
ków położone poniżej szosy. |. 

Ze wzgórzy Kazimierza, zwłaszcza ż basztowego, 
widać, jak wiadomo, całą okolicę, E 

Nie wdaje się w malownicze opisy, powiem tylko, 
iż oprócz wzgórzy i wierzchołków lasów lądu nigdzie 
widać nie było... r A 2 SR 

Słomiane poszycia anei ENIE wsi wy- 
glądają tylko jak szare płachty. 

oened Kazimierza są tak wystraszeni i odu- 
rzeni poniesionemi stratami, iż nie zajmują się by- 
najmniej losem sąsiednich wsi i osąd. 

Dowiedziałem..się tylko, iż wsie. najbliższe: Zae 
słów, Wilków, Szczekarków, Wrzelów, Chotecka 
Kępa, Braniejów, Głodów i dwadzieścia parę innych 

knięte są straszliwą klęską, | 
ocą płonące ognie na wzgórzach oznaczają miej: 
sca schronienia... 

Zniszczenie brzegów rozpościera się do samego 

ca. 


Koło wieczorą w przypadającą wigilię Św. Jana 
zapłonęły sobótki a Wisłą popłynęły A A) 
pot otaa ieil a... przy płomieniu gisa się 

-„powodzianin A Ah 
złąki przez fale... p 5 to plon, Jego, 39 y 
h ą NN 


Ostatnie telegramy. 


áa 


Grójec 24-g0 czerwca. 

Woda zalała połowę grobli moczydłowskiej, nowo 
zaś budujący się nasyp w pobliżu Moczydłówa cal- 
kiem został zerwany. RRC 

Wowy-dwór 24-go czórwea. 0 0 T 

Woda stoi już w trzywiórstowej odległości od 
miasta. Szosa łącząca Nowy-dwór z twierdzą No- 
wogeorgiewsk (Modlin), - wał ochrónny 1 móst żela- 
zny kolei nadwiślańskiej, zagrożone są silnie wyle- 
wem, 

Sandomierz 24-g0 czerwca. ` 14% 

Poziom wody powoli się obniża. W dniu 18:ym 
b. m.stan wody wynosił 2 stopy nad 0, w ozwar- 
tek 6 stóp, w piątek 12, w sobotę 13, w. niedzielą 
12, w poniedziałek 10, w dniu dzisiejszym zaś 0 $0+ 
dzinie 11-ej m. 45 wieczorem spadł do 9iu stóp 
nad 0. 

Ciechocinek 24 go czerwca. i 
~ Zarząd kąpielowy telegrafuje: „Dotąd (godz. 10 
min. 15 wiecz.) u nas niebezpieczeństwa żadnego 
nie ma. Woda w Wiśle od wczoraj do obecnej chwi- 
li przy bierając doszła, nie wszędzie jednąk, do pod- 
stawy wału ochronnego. Jutro rano, jak się spodzie» 
Wać należy, woda powinnaby zacząć opadać.” 

Wloclawek 24-go czerwca. 

Wylew Wisły porobit ogromne spustoszenia. Most 
2 obudwa stron rozerwany. Komunikacja utrudnio- 
na, Straty ogromne. Niektóre domy stoją w wodzie. 
Zasiewy na gruntach przybrzeżnych ' przepadły. 
Woda wciąż przybiera, 


Wa powodzian. 
"Zarząd fabryki Rudzkiego rs, 100, Stanisław Fi 
fipkowst.i rs. 25, Władysław Mazurowski 18. 10, 
ntoni Brogowski rs. 5, Alfred Czarnomski rs. 10, 
onstant Rndzki rs. 10, Feliks Wojciechowski rs. 
5, Antepi Jacnński ra. 5, Adam Popławski ró. 5, 
Radziejowski Józef rs. 1, v. Everth re. 5, bezimien: 


p 


Mie rs, 3 kop. 60, K. R. rs. 3; Lucia m. 1, Heńtyk 
N. kop. 20, Fiudzyśski Aleksander adwokat 18.5, 


m BG m- 
a. m5 


Edward Wëstfal re. 5, A, D., A.P. rs, 3, A. X. ra, 1 
z kę Dobrowolski sądzia rówirt X-go ra. 25, sę- 
dzia rewiru X-go od Grinceiga rs. 3, H. K; i Ó. K. 
rs. 8, L. D, kop. 30, Stefunia i Amelcia Berson rs. 1, 
zuch 15 kop. szewe 15 kop., M, S. 10 kop., Floren- 
tyna 20 kop., biedak 5 kop., Julek 25 k., X. 10 k.; 
jak dotąd więc z poprzednio wykazanemi wpłynęło 
rs. 2,880 kop. 0. = 


R ostowanie.—We wczorajszym wiećzorńym 
numerze, w, dziale ofiar na. dotkniętych powodzią, 
zaszły następujące pomyłki: zamiast St. Zawądzki 
rs. 5O winno być St. Zawadzki rs. 20, zaś w ogólnej 
sumie złożonych'na cel powyższy. pieniędzy; winno 
być rs. 2,644 kop. 20, nie zaś, jak mylnie wydruko+ 
wąno,rs. rs. 2,714 kop. 20,  ... 


ER WIADOMOSCI BIEŻĄCĘ, | 


= Ministerjnm spraw wewnętrznych wyjednywa 
w radzie państwa sumę rs. 50,000 na zwiększenie 
etatu; lekarzy miejskich w gubernjach wewnętrz- 
nych Cesarstwa oraz w kraju południowo:zacho- 
dnim i północno-zachódnim. 4 


== Dowiadujemy się, iż zarząd. warszawskiego 
oddziału Towarzystwa popierania przemysłu i han- 
dla występuje do komitetu Towarzystwa w Peters- 
burgu z szczegółowo wymotywowanńą opinją prze- 
ciwko podwyżee.cła od węgła zagranicznego: t 

„= Warsz. 'dniew, „donosi,. iż” Głównodowodzący 
wojskami okręgu warszawskiego upoważnił p, ober- 
poliemajstra do żądania komend wojennych dlą ra- 
tunku w razie potrzeby życia i mienia ludności, za- 
grożonej powodzią. = =° PIĄ 

= W dniu jutrzejszym ukończone być mają egza- 
miny ostateczne w uniwersytecie warszawskim. 


= Na odbytym onegdaj akcie zamknięcia roku 
szkolnego w szkole handlowej wręczono patenta 
22 wychowańcom.$ 


= Z Petersburga donoszą nam, iż. w.r.. b. insty- 
tut inżenierów. dróg i komunikacyj ukończyli pr; 4 
pujący studenci polacy: Bełzecki Stanisław, Boliń- 
ski Michał, Ówikiel Józef.Stanisław, Dajezman Zye 
gmunt, Galęzowski Seweryn, Gilewicz Aleksander, 
Gordziałkowski Witold, Jaworowski Włodzimierz, 
Jentkiewicz Tadensz, Kawecki Zygmunt, Kawecki 
Stanislaw, Karpowicz Michał, Kasperowicz Feliks, 
Kiersza Alojzy, Majkowski Stanisław, Niewiadome 
ski Roman, Orłowski Włodzimierz, Piątkowski Ka- 
imierz, Rozengart Leon, a Ajaga 
toni Skr wicz Józ zewel Adam, 9z 
aad ia pp WO il. Teodor, Wasiutyáski. FEN 
ksander, Wendrowski Wlądysław, Winnicki Izydor, 
Wisłocki Stanisław i Zaborski Józef. W ogóle polaz 
ków ukończyło 377/, %. z 
| ze Tripa baletowa p. Łukowicza, bawiąca obe- 
cnie w Warszawie wybiera się do Łodzi, Płocka, 
Ciechocinka i Lublina a ztąd do Cesarstwa. 


= M pomoc! i , 
W dniu wezorajszym w redakcji Wędrowca odby- 


ło się zebranie koła artystów*malarzy i literatów, 


na którem postanowiono wydać ' pablikację okolicz- 
nościową dla ulżenia doli: nićsżczęśliwych powo: 
dzian. > : 
Bliższe szezegóły o powziętym a "niewątpliwie 
pięknym zamiarze, podamy w wieczornym numerze. 

= Most kolejowy. 

W onegdajszym numerze Kwurjera. wspomnieliśmy 
e uszkodzonym filarze mostu kolejowego -drogi 
obwodowej. 

Wiadomość tę wipniśmy uzupełnić w tym punkcie, 
iż cały most doprowadzony został do porządku i 
nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa, 60 z0- 
stało przez iużenierów miejscowych „stwierdzonem. 


„sz Towarzystwo popierania przemysła. i handlu. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się posiedzenie za- 
rządu przemysłu i handlu. A 

Na porządku dziennym znajduje się kilka spraw 
interesu ogólnego; jak np. wniosek p. Juszczyka o 
potrzebie specjalnego sędziego pokojn w Warsza- 
wie dia spraw między czeladzią i terminatorami a 
majstrami 1 kilka innych. 

Posiedzenie to. będzie trzecią z kolei sesją zarzą. 
du Towarzystwa. 

= "Targi. 

Reforma targów na trzech placach, to jest, za Že 
lązną Bramą, pa Starem Mieście i na ulicy Targo- 
wej na Pradze, została jaż całkowicie ukończoną, 

Na targu za Żelazną Bramą znajdują się tröja- 
kiego rodzaju miejsca dla handlujących, a miano- 
wicie 304 stonków składanych ustawionych na 
greio wyasłaltowanym, 86 miejsc na takimże 
gruncie bez stolisów dia sprzedaży ryb, oraz 228 


miejsc na grinta wybrukówąanym, dja ustawiania 


na nich stolików dostarczonych przez handlniących 
z zastosowaniem się do wzoru wygotowanego przez 
sj, mg 

'Na targu na Starem Mieście urządzono 280 
miejse, oddzielonych barjerkami żelaznemi, dla u- 
stawiania na nich stolików, nabytych przez samych 
przekupniów. za 

Na targu praskim, podobnie jak na Starem Mie- 

ście, nie ma weale stolików żelaznych, lecz wydzie- 
lono 180 miejsc, oddzielonych barjerkarri, na któ- 
rych stanąć mogą własne przekupniów stoliki, 

Na wszystkich tych miejscach sprzedaż odbywać 
ię może w. dni powszednie do godziny 12-ej w po- 
udnie, a w dni świąteczne tylko do godziny 11-ej. 

Targi na Starem Mieście i praski niewyasfalto- 

wäi, lecz pozostawiono na mich dotychczasowy 
wyboisty bruk, 

Dlaczego? 


„= Załatwiona kwestja. 

Niektórzy dorożkarze pragnąc położyć tamę nie- 
porozumieniom, wynikającym z podwyższonej taksy, 
wzięli się na oryginalny £pósób... 

AE l 'wytawli z tablie cyfry, i pobierają „co la~ 

Shasa eiosis kir 

Take wiele procęderów, które na takiej ela- 

stycznej taksie żle nie wychodza, może też i doroż- 

karzom wyjdzie ona na lepsze od taksy urzędowej, 

która wprawdzie jest nominalnie korzystną ale pa. 
ot 4635 | 


= Błoto zamiast napoju 

"A fia PM pierwszorzędnych cvkierniach 
podawany. da napojów jest tak nieczysty. iż 

używać niepodobna, Z 

A wszakże tyle mówiono o dobroci lodu i tos 
wanego z „błot” pińskiehl:» mj 
= zi 'Niepotożiimienie. 
x Do, nowootwartego zwierzyńca zgłosił się pewien 
jegomość w towarzystwie dziatwy, celem obejrze- 
nia... wieloryba, ktoś bowiem z figlarzy zapewnił 
go, iż zwierzę to znajduje się w ogrodzie warszaw- 
skim. 

A krokodyl? 


= Tabor eyganów. 
czoraj nad wieczorem przeciągał przez Warsza- 


ak ow yi złóżony z sześciu wozów, oraz 


Koczującą dróżyna podąża do Węgier 


= Znesie kradzieże. 
iezby kilkunastu kradzieży spełnionych w ciągu osta-, 
tniej dóbr wł leniamy tvlko znaczniejsze, ” 
| wl spawy podj wek ardo z leżące na‘ 
rzesle nalto, w Pgo.: kieszeni znajdował się pugilares, 
yk około 2006 rs, w gotówce i RANIACZAŁ. Warto: 
NZ mMe'42.767 Aij 


angaa leszkani krad 
` radze, zkąniu G. skradzione zostały dwa gar- 
altary słoty E E TUATEA wartości przeszło 500 
Na letniem mieszkaniu w Mokotowie okradziono państwa. 
Hr w porze noónej. z rnrderoby, bielizny i róźnych peżed": 
miotów 'na-8umę kiłkuzet rubli. 


= Awhńttirnik. 3 
Pomimo kilku zajść jakich się donvścił ma ulicy i w sklo- 
pach. znany awanturnik, zdradzający nawet obłęd nmysło= 
wy, Ludwik *,*, cieszy się on Ewobodą, niejrzestając za-, 
Ri przechodniów, 
dńia wezórtiszym na Ziezdzie cd p. R. domagał się 
pożyćżki: (?) trzech rubli, a gdy napastowany odmówił uđe- 
rzył-go laską w plecy. 
parę godzin później warjat-awanturnik zelżył słownie 
jednącz pań siedzącyci na ławce w Saskim ogrodzie, 
Należałoby nad tym człowiekiem rozciągnąć jakąś opiekę 
a głównie nie puszczać go na ulicę. i 
a (i, którzy znają üspokobienia-D.; twierdzą, iż gotów jest 
nietylko bić, ale i zabić w razie zaczepki... 


== Poparzenia. 

W dniu wczorajszym »aszły dwa wypadki niebezpiecznac 
go poparzenia małoletnich. 

Na Starem Mieście Edward R.. piecioletni chłopiec popa- 
rzony: zastał vktop m przez nieostrożność służącej. 

Ak Pradze, czteroletni Wojciech D. uległ podobnemu Jo. 
Bowi. ; 

kde obu: chłopców są ciężkie i grożą życin biednych 
oliar. 


= Ryzykowny skok. 

W dniu wczorajszym pod Otwockiem, z wagonu klasy 3-ej 
w pełnym biegu wyskoczył jukiś młody człowie:, z sfery 
rzemieślniczej. 

Widzinno go jak się podniósł i swobodnie poszedł w pra- 
wą strońę planti kolejowego. 


+ W kościele Wszystkich Świętych, w dniu 27 b m, o 
godzinie £O-tej rano, odprawione zostanie nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy 6. p. Władysław: Lubomir- 
skiego. i —2064— 

HoW dniir 28 b: m., 0 godzinie S-iej rano, odpruwi się 
nabożeństwo. żałobne w kościele Wszystkieh Świętych za 
è. p. Joanno Popielewską, na które rodzina j rzyjueiół i 
znajomych zaprasza. -¿{ů —2063— 

4 %a duszę 6. p. Jara Hioltza, b. kontrolera zarządu 
warsż. m. drogi żel. watsz-wićd., odbędzie się żałobna wo- 
*tywa w kościele ów: Krzyża, dnia 27-go b. m. to jest w 


piątek, Fa godzinie 1Q-tej zrana, na którą pozostała żona 


wraz z dziećmi zaprasza. — 

+ Duchowieństwu parafii Wszystkich Świętych za odpra 
wienię i «xządzene nabożeństwa za spokój duszy b. p. Jo- 
anny Ponielewskiej oraz wszystkim vezestniczącym, po- 
została rodzira szlada Bzezere podziękowanie. —2062— 


KELEGRAMK 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO“, 


Berlin 24-g0 czerwca. 

Projekt rządowy o kredycie na utworzenie paro- 
statkowej komunikacji zamorskiej mie przyjdzie 
stanowczo pod obrady w teraźniejszej sesji parla- 
mentu. 

Londyn 24:go czerwca. 

Pierwsze posiedzenie konferencji odbędzie się 
w sobotę. Para j 

Londyn 24-go czerwca. | 

Gladstone w izbie gmin, a Grandville w izbie lor - 
dów, złożyli w sprawie egipskiej relacje, prawie i- 
dentyczne z temi jakie zakomunikował Ferry fran- 
cuskiej izbie depntowanych. 

Charków 24-go czerwca. 

Dziś po rozdaniu nagród eksponentom, wystawa 
owiec została zamkniętą. 


Powódź w Galicji. 


raków 25-go czerwca. tod, 

Wisła opadłe. blisko o 3 stopy. Woda z ulie u- 
stąpiła. W Dąbrowie nędza okropna. Wysłano 
tam 5,000 bochenków chleba. Dotychczasowe skład- 
ki w Krakowie wynoszą około 15,000 złr, Wypoga- 
dza się. Baronetr idzie w górę. 


Fawów 24-g0 czerwca. 

Dyrekcja ruchu kolei arcyksięcia Karola Ludwi- 
ka ogłasza, iż ruch zwyczajny na całej linji ze Lwo- 
wa do Krakowa został przywrócony. Zewsząd nad- 
chodzą uspakajające wiadomości. Wody opadają. 

Lwow 24-g0 czerwca. 

Galicyjski wydział krajowy wezwał wszystkie 
rady powiatowe, ażeby jaknajrychlej nadesłały spe- 
cjalne sprawozdania o ostatnich powodziach. Mar- 
szałek Zyblikiewiez wyjechał pociągiem knrjerskim 
do Przemyśla, celem rozpatrzenia sytuacji, 

Faców 24-go czerwca, 

Komitet obywatelski, zawiądzany celem niesienia 
pomocy dotkniętym powodzią we wschodnićj Gali. 
cji wydał właśnie odezwę, wzywającą do składek. 
Wszystkie dzienniki zbierają ofiary. í 

Eavów 24-g0 czerwca, 

Jeneralna dyrekcja kolei Karola Ludwika przy- 
zwoliła na bezpłatny przewóz żywności dla dotknię- 
tych powodzią i pozostawiła namiestnikowi Zale» 
skiemu 5,000 złr. do dyspozycji dla powodzian, 

Wiedeń 24-g0 czerwca, dr 

Z polecenia br. Taaffego wyjeżdża do Galicji re- 
ferent dla spraw budowli wodnych celem zdania 
sprawy o ostatnich katastrofach. 


PE ieden 24-g0 czerwca, 

Tutejsze stowarzyszenie polskie „Przytulisko” o: 
trzymało pozwolenie na urządzenie wielkiej loterji 
na rzecz dotkniętych powodzią w Galicji. 


TELEGRAMY HANDLOWĘ. 


Herlin 24-g6 czerwca godz. 6 m. 25. 
Przyjęcie nowego prawa akcyjnego, dla towa- 
rzystw uciążliwego, od razu źle: usposobiło giełdę, 
która coraz więcej obniżała kursa wszystkich war- 
tości. Następnie zaś nadeszłe wiadomości o wypad- 
kach cholery w Tulonie, dalej powodzie groźne, 
wreszcie i pogłoski o nieporozumieniach pomiędzy 
ludnością chrześcijańską a izraelską w niektórych 
okolicach na wschodzie, jeszeze batdziej ucisnęły 
giełdę. W końcu zresztą przyczepiły się do ogólnej 
obniżki kursowej liczne sprzedaże realizacyjne wo- 
bec nader małej chęci kupna, Wartości spekulacyj- 
ne najprzód poniosły znaczne straty, Akcje kredy- 
Witabiaini Murzera W urttą 
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towo straciły osm marek. Również niżej udziały dy- 
skontowe komandytowe. Z bankowych ziemskie 
dobrze się trzymały; pa rynku wartości kolejowych 
cisza; niemieckie ntrzymaly sią wprawdzie przy 
kursach dnia poprzedniego, natomiast austrjackie 
niżej. Najmniej poszukiwane były wartości obce, 
na które niebyło wcale zapotrzebowania, a które 
wskutek tego znacznie się w kursie obniżyły. 0 
pomimo wszystko o pół marki w obu terminach 
niżej. : 


Berli- 24 go czerwca, godzina 5 wieczór. 
(notowanie urzedowe giełda”. 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm. 204.40 
Weksle na Warszawę . s . „ . . 208.70 
Weksle naPetersburg krótkoterminowe 203, — 
Weksle na Petersburg długoterminowa- 200 90 
Bilety banku ros. na dostawę . „„ e° 204— 
Wschodnia pożyczka II-ej emisji ,'„ „* 57:90 
Akcje kredytowe. , „ . « »« « e « «a. 505— 
Listy zastawne serja I-8Za. + e e o 1 61.10 
Weksle na Londyn krót. „ « e « e'e] . 2043 

p ” długot. ..... 20 345 
Żyto z dostawą na jesień. ...e.e. 148.50 
Żyto na wiosnę . ob 0016 slisde hS 


' Petersburg 24 go czerwca, god. 7 m. — w. 
(notowanie urzędowe). | 


Weksle na Londyn „ . . . „ 244. 

Pożyczka premjową I-ej em. © 120%. 
s e Il-ej em. . 410, 

Półimnerjaty ....... 8.177/,, 


Tak wielkie, liczne i różnorodne powody wpłynęły” 
jak widzimy z powyższych telegramów, na osłabienie u” 
sposobienia giełdy berlińskiej, że zaiste dziwić się trze” 
ba, iż pomimo to ruble tak stosuńkowo niewielką ponio” 
sły stratę. Przypisać to należy zapewne małym obro- 
tom wartościami obeemi, które nie pozwoliły na rozwój 
działalności w kierunku zniżkowym. Różnice w poró: 
wnaniu z dniem wczorajszym wynoszą do 80 fenigów 
na 100 rs.—są zatem hardzo donośne i nie mogą pozo- 
stać hez wielce poważnego wpływn na działalność gieł- 
dy warszawskiej, która jak wiemy jest i tak nader smu- 
tna i pozostaje pod uciskiem ogólnej do interesów nie- 
chęci, braku wszelkiej spekulacji, a co najważniejsza 
braku gotówki i ograniczaniu się do najniezbędniejszych 
tylko potrzeb. Jakkolwiek więc prawdopodobna jeszcze 
dziś zwiększona podaż wskutek nadmiśru weksli jar- 
marcznych nie pozwoli na podwyżkę kursów walut ob- 
cych odpowiednia do powyższej obniżki rubli, niemniej 
jednak rozwoju w tym kierunku spodziewać się i oba- 
wiać należy. Kursa dnia poprzedniego były: 205.10, 
204.75, 513, 149, 149, 


Gdańsk 23-go czerwca 1884-go rokie 


Fszenica cena najwyższa. . . 853 
= „ regulacyjna bieżąca 7.70 

5 „ na dostawę wiosenną. 7,68 
Żyto eona najwyższa za polskia O. 6,32 
> p. regulacyjne „ es. 6,28 
5 na dostawą wiosenuą . 6.25 
Jęczmień browarny. . . . « « 5.30 
na paszą e'a'60 0 WG" "vw" 

Groch do jedzenia . s s.: s —— 
n» ka PAALA s e. e s . "Am 


CENY ZBOŻA, 


ini 24.7; czerwot roku 1834 na stacji „Praga droy! ze- 
Jaznej warezawsko -terespolskiej. ` 


Pszenica wyborow» 135—143, średnia 125 —132, oriy- 
naryjna 110 —120. 
116—118, średnie 111—115, erdynsryj ne 


yto wyborowe 

Jęczmień wyborowy 106—110, średni 100—105, erdyna- 
"owies wyborowy 103—166, średni 98-101, erdynacyj= 
eyka 85—105. Groch 115—135, 100—110. Kasza ja- 
glana wyborowa 145 —153, srednia 136—143, ordynacyj= 


na 125—132. 
} B. Werner & Cowp. 


Sprawozdanie ztargu zbożówego 
ma placu Witkowskiego dnia 24-go czerwga 1884 roka. 


Wpływ niekorzystny powodzi już się odbija na tar- 
gach zhożowych. 

Dostawy dziś byty bardzo nieznaczne, szcezególniej po 
silnych wczorajszych. 

Wystawiono razem na sprzedaż zaledwie 500 korcy 
pszenioy i 150 żyta. j 

Co do gatunków pszenicy wyborowej nie było wcale 
tylko średnia i dobra średnia. s 

Dla pszenicy usposobienie nie było wyrażnem właśnie 


Tadouss Ç 


‘tanio do sprzedania. Sienna 3 m, 4. 
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„główna dróg żelaznych w Warszawie. 


s powodu małych dostaw i niezbyt dobrego zisrna— 
gdyż chęć kupna na lepsze gatunki byłaby większą. 

Płacono ceny mniej więcej bezzmieane. 

7.50, 8.10, 8.25 za niższe średnie, 8.70 do 8.85 za 
wyższe. ( 

Co do żyta—ceny były wyższe. Przyczyną tego chęć 
kupna do Galicji, gdzie komunikacja wodna i kolejami 
żelaznemi w wielu miejscach przerwana zmusza do za* 
prowidowania się u nas. 

Płacono. za prawie wyborowe z dowozów osią 6.821/3: 
Bardzo dobre z próbek na wywóz 6.65 do 6,75 za ko- 
rzec. 

„Innego ziarna nie ma wcale. 

` Qwsa okazuje się brak. 

«Siana i słomy dostawy bardzo skromne. 

Ceny wysokie —szczególniej siano, co też uważać nar 
leży za skutek powodzi. 

Płacą za pud 45—50. kop. 

Włościanie okoliczni powiśla i wielu mniej zamo; 
żnych posiadaczy, mówi już o potrzebie sprzedaży in- 
wentarza z powodu braku paszy, tembardziej że i na 
świeżą paszę zmoczona i zailoną wypędzać bydła niepo” 
dobna, I tu więc już odrazu klęska się ujawnia. 

Słomy również mało. Ceny niezmienione 28—33 


kop. za pud. 
J. WŁ. 


Cyrk Ciniselli. 
Dziś we środę dnia 25 czerwca 1884 r. 


- Karnawał na lodzie (pantomina). 
Szczegóły w afiszach. 


G 


— W sobotę, dnia 21 b. m., w przejściu przez ulice 
Wierzbową, Czystą i Krakowskie-Przedmieście, o 
godzinie 8-ej wieczorem, zgubioną została 
bransoletka srebrna. Łaskawy znalazca odnieść ją 
raczy, za stosowną nagrodą, do kantoru Kurjera > 
warszawskiego. | 
WE AED TRA RTW PP a r w 0 = p c r o m w www 


* — Meble z 4 pokoi, lustra, lampy, AA etc. 


— Skradziono wieczorem dnia 21 b. m. z0- 
kna parterowego mieszkania, kanarka z sza- 
remi łopatkami itakąz łatką nad dziob- 
kiem z boku; ktoby o takowym dał wiadomość na 
ulicę Zieinq nr $, mieszkania 3, otrzyma sowie 
tą nagrodę. (2065) * 


Towarzystwa 
drogi żelaznej 
warszawsko -bydgoskiej 


zawiadamia pp. akcjonarjuszów, że kupony procen” 
towe za pierwsze półrocze 1884 roku, od akcyj To- 
warzystwa, wypłacane będą, poczynając od dnia 1% 
czerwca (1 lipca) r. b. jak następuje: 

w Warszawie—w kasie głównej Towarzystwa; 

w St.-Petersburgu—w filji warszawskiego Banki 
handlowego lub w domu bankierskim G. Sterky i 
i Syn; 8. 

w Berlinie_w_ flji Banka kredytowego środko* i 
wych Niemiec lub w Towarzystwie dyskontowem; 

w Wrocławiu—w kasie zjednoczenia bankowego 
szląskiego; E) 

w Frankfurcie nad Menem—w domu bankierskim 
PP. M. A. de Rotschild i Synowie, lub w domu ban* 
kierskim I. Weiller Synowie; 

w Dreznie—w Banku drezdeńskim; 

w Lipsku—w lipskiem Towarzystwie dyskonto” 
wem; 

w Amsterdamie—w domu bankierskim Lippman 
Rosenthal et Co.; í 

w Brukselli—w domu bankierskim Rrugman 59 
nowie; ć 

w Londynie — w domu bankierskim N. M. Bot 
schild and sons; i E 

w Krakowie w Banku galicyjskim dla handlu* | 


przemysłu. » $ 
Kupony przedstawione być powinny przy spec” 
fikacji porządkiem numerów ułożonej. 
Formularze do tych specyfikacyj wydaje ka5% 
Jednocześnie w wymienionych wyżej kasach spła"- 
oane będą podług wartości nominalnej wylosowaP 
roku roku zeszłym i poprzednich latach akcje i 
warzystwa drogi żelaznej warszawsko-bydgoskiej 
wydawane w ich miejsce, stosownie do ustawy t2 
zwane akcje pożytkowe. 741) 
Warszawa dnia 9 (21) czerwca 1884 r. ( 


—japutasa 13 (25) lora 1594 ss 
m Gaobothaoc 


f 


